
N? 80. Niedziela — 27 Września (9 Października)1887 roku. Rok IV.
Ir* i- c ii u m o r a t a

w Radomiu:
Rocznic ............................ rs. 4
Półrocznie............................„2
Kwartalnie .......................„ 1
Za odnoszenie do mieszkań miesię­

cznie kop. 5.
z przesyłką pocztową:

Rocznie . .
Półrocznie .
Kwartalnie .

O H z enia:
Z 1 wiersz druku lub jego 

miejsce na 1-ej stronie po kop. 10.
Na ostatniej za 1-y raz „ „ f>.
Dwa następne . . . „ „ 4.
Dalsze............................„ „ 3.

Nekrolog i reklamy podwójnie.1. . rs. 5 kop. — 
. . „2 „ 50. 
• • !> t „ 25.

Ogłoszenia prócz Redakcyi przyjmu­
je Warszawska Ajentura Ogłoszeń: 
Rajchman i Frendler, Senatorska 18.wychodzi w Piiećlziele i Czwartki rano

Dnia 9 Października ś. Wincentego Kadłubka. REDAKCYA i A D NI 1 N 1 ST R A C Y A Wschód słońca dziś o godzinie 6 minut 17

11 10 ś. Franciszka Borg. Wyz. ulica Lubelska 13T. Zachód u n n 5 „ 16

11 U ś. Płacydy Panny. ADMINISTRACYA | REDAKCYA Długość dnia . . . godzin 10 „ 59
12 ś. Maksymiliana Bisk. otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 | przyj muj e interesantów w tychże godzinach. Ubyło 71 • * • 5 „ 44

K3s--> Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuckera.

Publiczne podziękowanie.
Wielmożnemu Korwinowi z Makowca i Wiel­

możnemu Ilerniczkowi z Jedlanki składam z głębi 
serca najczulsze podziękowanie za wsparcie zbożem, jakiem 
mnie po spaleniu zbioru mego obdarzyć raczyli; a lubo 
panowie ci należą do rzędu tych, których prawica nie chce 
wiedzieć co czyni lewica, niesłusznym byłoby jednak, aby 
okolica pozbawioną była wiadomości o posiadaniu tak zacnych 
obywateli. Dla tego poważam się Panom tym, obok najczul­
szego podziękowania, staropolskie załączyć „Bóg zapłać!“

W. Szostak w Dzierzkówku.

i
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DENTYSTA. J

urządziwszy swój gabinet z zastosowaniem najnowszych ■> 
wynalazków dentystyki — przyjmuje jak dawniej od godz. >

S>—i od J3—O. I
KSf* Zęby wyjmujo bez najmniejszego bólu za pomocą > 
GAS-APFARATU, na ostatnim zjeździe dentystów zagra- > 

nicą za najlepszy uznanym.
Radom, ulica Lubelska, w domu W-go LuboAskiego.

na prowincyi

potrzebni są do rozpowszechniania operacyj bankierskich 
na korzystnych warunkach. — Zgłaszać się listownie:

St. Petersburg, Newski Prospekt Nr. 80 
Kantor M. Kan.

PRACOWNIA SUKIEN. OKRYĆ i BIELIZNY DAMSKIEJ
Salomei daszyńskiej

przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Michalskiego w Radomiu. 
Otrzymawszy patent z ukończenia Warszawskiego zakładu ręko­
dzielniczego dla kobiet — udziela lekcyj kroju za opłatą rs. 10ODJEŻDŻAJĄ'...

— A księżyc?
— Wzięty.
— Słońce?
— Wzięte.
— Grzmoty ?
— W pudle.
— A policzki do Radziwiłła „Panie Kochanku1'?
— Zapakowane razem z peruką Franciszka Moora.
— Dobrze, a nie zapomniałeś pan, panie 1’ichor, o 

tronie z „Don Cezara?
— Gdzież tam, zapakowałem go dyrektorze razem ze 

studnią z „Sulamity".
— Doskonale, każ pan więc kłaść wszystko na wozy 

i ruszajcie na stacyę, bo o 1-ej jedziemy.
Wydawszy to rozporządzenie, pan Texel, z rękami 

w kieszeniach tabaczkowego palta, w pochylonym „suto na 
bakier" cylindrze i tłusto wyfiksatuarowanemi wąsikami, 
wstąpił jeszcze do bufetu tylko na Jeden koniak", poczem 
udał się do domu, aby zabrawszy walizki, żonę i nieodłączny 
pled podróżny — podążyć na dworzec.

z góry—kurs dwu-miesięczny. Wszelkie obstalunki, jako to: kape­
luszy, bielizny damskiej, oraz wszelkich robót wchodzących w za­
kres pracy kobiecej przyjmuję i takowe z należną starannością i 

sumiennością wykonywam.

Jl ,  ,
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„mm 09080801^
wyszły z druku
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MARIANA JASIEŃCZYKA.

Cena tomiku 1 rs.

Nowelki te nabywać można w Redakcyi i miej­
scowych księgarniach.

Wiadomości bieżące.
Zmiany w składzie osobistym rzymsko-katolickiego 

duchowieństwa dyecezyi sandomierskiej. Administrator pa­
rafii Końskie, ksiądz Wincenty Różański zanominowany 
proboszczem parafii Radoszyce, z powiatu koneckiego, z uwol­
nieniem od obowiązków dziekana powiatu koneckiego, a na 
miejsce jego administratorem parafii Końskie i dziekanem 
powiatu koneckiego zamianowany dotychczasowy admini­
strator parafii Bałtów, z powiatu Iłżeckiego, ksiądz Aleksan­
der Grabdzińslci.

W ministeryum spraw wewnętrznych podniesiono pro­
jekt spisania wszystkich majątków ziemskich, obciążonych 
służebnościami włościańskiemi, celem utworzenia w każdej 
gubernii osobnej komisyi do przyśpieszenia regulacyi serwi­
tutów w drodze administracyjnej.

Z MIASTA i OKOLICY.

Dnia 3 b. m. odbyło się doroczne zebranie członków 
kasy pożyczkowo-wkładowej urzędników Izby Skarbowej. 
Ze sprawozdania tego widzimy, iż do dnia 13-go Września

Jednocześnie niemal ruch niezwykły zapanował na 
ulicach, w restauracyach, w mieszkaniach „na wysokości" 
trzecich pięter, w „naszych prywatnych'1 lombardach, je- 
dnem słowem wszędzie, gdzie aktorzy bywają, mieszkają 
i prowadzą interesy na szeroką skalę w czasach... niewypła- 
cania im gaży, do której, począwszy od statysty a skoń­
czywszy na primadonnie i prima-dońcu, każdy wzdycha, a 
rzadko ją bardzo odbiera.

Miejscowi melomani, teatromani i protektorzy sztuki 
chodzą tak rozgorączkowani, jak p. Landau w dniu otwarcia 
teatru, a przeciętny kupiec w chwili urządzania krachu.

I nic dziwnego, dwu-miesięczne dolce far’ niente 
w kółku nadobnych chórzystek, pierwszych naiwnych, szla­
chetnych matek, bohaterek i baletowych solistek, przerwane 
tak nagle, mogło snadnie zelektryzować „wielbicieli talen­
tów", a nawet sprowadzić modny dzisiaj spleen.

Mknęły więc dorożki w stronę stacyi, a każda z nich 
(doróżek, nie stacyj) uwoziła jakiś drogi ciężar.

— Patrzcie Pichorka, Pichorka! jak Boga kocham, 
Pichorkal — krzyczał na ulicy w radosnych podskokach 
jeden z wielbicieli tej ostatniej, ujrzawszy jeszcze raz przed­
miot swoich westchnień, tak często posyłanych z krzeseł na 
scenę — franco.

— Winklerowa jedzie, panowie, uwaga 1 

1886 roku, kapitał kasy wynosił rs 10.547 kop. 90; w roku 
1886/7 wpłynęło rs. 2.046 kop. 86, i dobrowolnych wkładów 
rs. 818 kop. 30, czyli razem rs. 13.413 kop. 06. Z tej sumy 
wydano z rubryki dobrowolnych wkładów rs. 590 k. 45, uby- 
łym członkom rs. 902 kop. 82 i na nieprzewidziane wydatki 
rs. 18 kop. 41;— stałego więc kapitału posiada kasa 
wraz z procentem rs. 12.806 kop. 4. Dług kasy do 13 Wrze­
śnia 1886 roku wynosił r. 8.745 kop. 98, wydano pożyczek 
w 1886/7 roku 32.801 rubli, czyli razem rs. 40.826 kop. 98; 
wpłynęło rs. 31.720 kop. 74, ciąży przeto na 72 członkach 
długu rs. 9.106 kop. 24.

Otrzymany procent: od pożyczek w ciągu roku rs. 
719 kop. 15, od wydanych na miesięczną spłatę artykułów . 
herbaty, tytuniu, drzewa i węgla kamiennego rs. 166 i pa­
pierów procentowych rs. 19 kop. 51, razem rs. 904 kop. 66, 
obliczony stosownie do kapitału każdego z członków i do te­
goż doliczony został.

Procent w ogólnej sumie znacznie się zmniejszył wsku­
tek kilkumiesięcznej przerwy w wydawaniu powyższych ar­
tykułów. Urzędnikom w roku sprawozdawczym z potrą­
ceniem przy odbiorze pensyi każdego miesiąca, wydano 
rubli 5009.

Przez aklamacyę wybrano na członków zarządu: pp. 
Golczewskiego, Rokosznego i Niepokojczyckiego; kandyda­
tami : pp. Janiszewskiego, Słapczyńskiego i Dzbikowskiego; 
na członków rewidentów: pp. Szychuckiego, Potempskiego 
i Kawerzniewa; kandydatami zaś: pp. Murawiewa, Miodu­
szewskiego i Dukieta. Kasyerem wybrano jednogłośnie pana 
Korytkę, z dodaniem dwóch kandydatów: pp. Chodnikiewicza 
i Olszewskiego.

Po ukończeniu głosowania podano do omówienia kilka 
projektów, które wskutek różnorodnych zdań członków, dla 
należytego ich poznania zostały odłożone do czasu.

T. K.

— Texelka, Texelka, brawo „Szulamis" I
— Siulamis? heno, heno Siulamis! kiknoSiula- 

misi — wołali nawet żydkowie na ulicy, wskazując artystkę, 
niknącą już na zakręcie ulicy Lubelskiej.

Tuż za tą dryndą, pędziła inna, a w niej „teatralna 
służąca" p-ni Texel piastowała parę klatek z kanarkami, 
co ujrzawszy „wielbiciele" właścicielki kanarków i służącej, 
poczęli żegnać tę ostatnią, w nadmiernym zachwycie ma­
chając kapeluszami i laskami, co spowodowało wybicie oka 
jakiemuś spokojnemu przechodniowi; wypadek, zakończony 
odprowadzeniem „wielbicieli" do biura policyi.

Tymczasem trzecia, czwarta, piąta i szósta doróżka 
mknęły jedna za drugą — uwożąc to sympatycznego Kop- 
czewskiego, to arcy-wesołego Winklera, to opasłego Ber- 
walda lub elastycznego... Gorzkowskiego.

Za tymi jechał Czernicki, Olszewski, Czyżkowski i 
Gródecki... „opera"; ta nie łączy się z „komedyą" i lekką 
operetką.

W końcu całej kalwakaty sunął „czarny charakter" 
Nowakowski i poczciwy Balcarek, co chwila poprawiając 
czupryny.

Pochód zamykały wozy ładowne po brzegi teatral- 
nemi rupieciami.



2 3

Postępowy rzemieślnik. Zaledwie echo projektu zmia­
ny dnia wypłat pracującym w zakładach fabrycznych i rze­
mieślniczych z soboty na inny dzień w tygodniu doszło 
do naszego miasta, zaraz znalazł się w niem rzemieślnik, 
który projekt powyższy w czyn wprowadził.

P. Leon Gorzkowski, właściciel pracowni stolarskiej, 
przedstawiwszy projekt zmiany dnia wypłat swoim pracow­
nikom, zyskał ich aprobatę — jednogłośnie bowiem zgodzili 
się wszyscy, ażeby wypłata odbywała się odtąd w ponie­
działki.

Zmiana dnia wypłaty z soboty na poniedziałek ma 
doniosłe znaczenie, gdy bowiem dotąd robotnik odbierając 
pieniądze w sobotę miał sposobność stracenia ich w dzień 
świąteczny — dziś otrzymując tygodniową płacę w dniu ro­
boczym, z pewnością nie opuści warsztatu dla knajpy.

Byłoby bardzo pożądanem, aby i reszta panów majstrów 
i właścicieli zakładów fabrycznych — poszła za przykładem 
p. Gorzkowskiego.

W zakładzie tego ostatniego zaprenumerowano dla 
pracujących pisma: Gazetę Rzemieślniczą, Dziennik dla 
Wszystkich i Gazetę Radomską.

Pomyłka. Pan G. powracający w tych dniach z War­
szawy, wiózł kilka kufrów z wyprawą ślubną dla panny X...

W Iwangrodzie rzeczy oddał „na bagaż'* 1 — na co 
otrzymał odpowiedni kwit.

Wszyscy weseli. — Nawet urzędnikowi ekspedyujące- 
mu rzeczy udzieliło się tyle humoru, że o mało, zamiast do 
Łodzi, nie wyekspedyował rzeczy p. Texla do Pułtuska.

W bufecie gwar; szczęk kieliszków przyjemnie uderza 
słuch i nęci apetyt.

— Panowie, na odjezdnem po jednym koniaku — rze 
kłem, zasmucony trochę odjazdem aktorów.

— Pijem — odpowiedział pierwszy p. Balcarek, wy­
suwając się naprzód i wypróżniając kieliszek.

— Po ostatnim I
— Po ostatnim 1
I Bóg wie, który kieliszek byłby ostatnim, gdyby nie 

zupełnie nieczuły na takie wylewy pożegnalne „urzędnik od 
dzwonka11, dał bowiem „trzeci" i wszyscy zajęli miejsca w wa­
gonach.

Z okien jeszcze, gdy pociąg już ruszał, kłaniano się 
Radomiowi, powiewając chustkami i kapeluszami:

— Do widzenia !
— Do widzenia 1
Szczęśliwej wam drogi.... weseli tułacze !

Ewka.

-------- ----------------

Przyjechawszy jednak do Radomia, pomimo powyższe­
go dowodu, nie mógł odebrać kufrów, bo te „przez pomyłkę1' 
zamiast do Radomia, pan ekspedytor z Iwangrodu wysłał do 
Kowla.

Musiał więc pan G. telegrafować i po czterech dniach 
dopiero rzeczy przyszły do Radomia.

Miła pomyłka.
Z drogi Dąbrowskiej. We Czwartek nadzwyczajnym 

pociągiem wyjechała z Radomia na linię komisya, działająca 
w zastępstwie inspektora dróg żelaznych Królestwa, inży­
niera Gorbunowa, który obecnie bawi za granicą, a złożona 
z pomocnika tegoż, inżyniera Trubnikowa, z inspektora drogi 
Nadwiślańskiej, inżyniera Popowa, dyrektora drogi Dąbrow­
skiej i naczelników wszystkich służb tejże drogi.

Komisya ta ma na celu zwykłą, coroczną, bardzo 
ścisłą inspekcyę drogi.

Z drogi Dąbrowskiej. W dniu 1 b. m. o godzinie 10 
wieczorem pomiędzy stacyami Radomiem a Jastrząbiem do 
budki Nr. 61, o 9 wiorst od Radomia odległej, zamieszkałej 
przez remontnego roboczego, Popławskiego, wszedł jakiś 
młody człowiek, jak się okazało, mąż znajdującej się u P. 
w usługach kobiety, z żądaniem, iżby ta zaraz udała się za 
nim. Gdy Popławski zaoponował temu, twierdząc, iż to nie 
pora w nocy nachodzić dom cudzy, przybyły zaczął się rzu­
cać i grozić, nie okazując żadnej chęci opuszczenia miesz­
kania. Zniecierpliwiony Popławski polecił natenczas słudze 
swojej, iżby pobiegła do wsi, o paręset kroków od budki od­
ległej i sprowadziła sołtysa, męża jej zaś starał się zatrzymać 
w budce. Zaledwie atoli służąca wyszła, ten ostatni zerwał 
się za nią i jednocześnie niemal służąca poczęła wzywać po-

Czego bo tam nie było!...
Manekiny, ławki, trony królewskie, kołowrotki, broń, 

zbroje, piki, sztachety, morze, jezioro, gondole, rzeka, tektu­
rowe befsztyki i papierowe gołębie (do pięknej Heleny), 
wreszcie pudła, pudełka i pudełeczka zajęły miejsce na pię­
ciu olbrzymich wozach.

Dokoła wozów tych, jak mucha w ukropie kręcił się 
pan Picbor.

Ale, ale, państwo może nie znacie p. Pichora ?
Przedstawiam więc wam człowieka, którego działal­

ność, jakkolwiek ukrytą jest poza kulisami teatrów, mimo 
to do wielkich, nadzwyczajnych, nadziemskich zaliczoną 
być winna.

P. Pichor bowiem skromnie, w ukryciu, „robi“ księ­
życ, „sporządza11 deszcz, „urządza11 pioruny i błyskawice, 
a przedewszystkiem grzmi.

Nieoceniony jest dla teatru tyle cudowny mąż (co 
pani na to, pani Pichor?).

Fatalność, która nawet rekwizytorów ściga, zrządziła, 
że tuż przed redakcyą najlepszego z pism peryodycznych 
w granicach pięciu części świata, (niewinna reklama), tuż 
pod jej oknami wóz z rekwizytami „nienaumyślnie przewró- 

mocy Popławskiego, a gdy ten ratować ją pobiegł, napastnik 
rzucił się na niego z nożem i zadał mu 8 ran, przeważnie 
w piersi, plecy i ręce. Rany choć dosyć duże, powierzchowne 
są jednak tylko. Chory leczy się w domu. Podobno i napast­
nik, który widocznie miał zamiar zamordowania żony, jeżeli 
na egzekucyę swą wybrał się z nożem, porządnie poturbo­
wanym został i ma się znajdować na kuracyi w radomskim 
szpitalu Św. Kazimierza.

Dość, że na dnie każdej zbrodni szukać należy kobiety, 
choć jak w danym razie nie zazdrość chyba powodowała mę­
żem, gdyż Popławski przynajmniej o dwa razy jest od słu ■ 
żącej młodszym i ma przy sobie familię.

Wściekła koza. Pod tym nagłówkiem podaje „Kur. 
Warsz.11 sensacyjną wiadomość z gubernii naszej, którą tu 
na wiarę powyższego pisma podajemy:

„W domu państwa Kowalewskich, dzierżawców wsi 
Wilczkowice, leżącej w pow. kozienickim, chowano kozę, 
która dla swojej wesołości, bardzo często przebywała w po­
koju.

Dnia pewnego zwierzę już od rana straciło chęć 
do jadła, okazując przytem widoczne rozdrażnienie.

Około południa koza rzuciła się na córkę państwa K., 
bodąc i kąsając ją gwałtownie.

Przybyli na krzyk nieszczęśliwej pp. T. i L., zanim 
zdołali opanować rozwścieczone zwierzę, również pobodzeni 
i pokąsani zostali.

Koza, wyskoczywszy przez okno, rzucała się jeszcze na 
ludzi, aż wkońcu zdołano ją zupełnie ubezwładnić.

Pierwszej pomocy udzielił pokaleczonym lekarz powia­
towy z Kozienic, zwierzę zaś wzięto pod obserwacyę.

Wypadek ten wywołał wielkie wrażenie w całej 
okolicy.1'

Z Radomskiego donoszą „Kur. Warsz.1', iż skutkiem 
długotrwałych deszczów w okolicy naszej kartofle gniją, zie­
mia stała się grzęzką do tego stopnia, że przy najlepszej po­
godzie zaledwie za tydzień będzie można wyjść z pługiem 
lub z broną w pole.

Ceny zboża spadły.
Ten, komu wierzą, że odda na termin, dostaje na dwu­

tygodniową odstawę 3 rs. 50 kop. za żyto, 5 rs. 60 kop. za 
pszenicę.

Cena niezła, gdybyź procenty chciały być mniejsze; 
twarde jednak sumienia miejskie biorą po 12% od sum na 
pierwszych numerach hypoteki lokowanych i ręce składają, 
jak do modlitwy, na znak niewinności.

Poczciwcy...

Z KRAJ U.

Dnia 15 b. m. senat uniwersytetu warszawskiego są­
dził in pleno sprawę studentów, którzy brali udział w zna­
nych zajściach cyrkowych. Sądzeni byli jedynie ci studenci, 
których winę udowodniło już śledztwo administracyjne i któ­
rzy też, na skutek tego śledztwa objęci zostali postanowie­
niem jenerał-gubernatora warszawskiego z dnia 15 lipca r- 
b. W dyecezyi swojej senat uniwersytecki trzymał się stop- 

cił się na ulicy, a wszystko czem był wyładowany runęło 
na bru k.

A pan Pichor ?
Pan Pichor włosy sobie darł z brody i klął jak Bartek 

Kozica z „Emigracyi chłopskiej11

Poczęło się więc zbieranie z ziemi tak ciekawych rze­
czy, że tłum przechodniów obstąpił wóz, przypatrując się im 
z otwartemi usty i dopytując o przeznaczenie różnych przed­
miotów.

— Przepraszam pana, co to jest ? — zapytuje ktoś z 
tłumu Pichora.

— Niech dyabli porwą takie bruki 1 Co to jest, pan się 
pyta ? Łydki do pięknej Heleny. A żeby cię pioruny.....

— A to co, proszę pana, to wałek chyba od fotela ?
— Wałek ?... A idźże pan — to zwyczajne ramię na­

szej bohaterki.
— Ramię bohaterki.....? A to, ta poduszka?
— Jaka poduszka? To są, panie, piersi naszego 

amanta.
Wreszcie wypakowano rzeczy na wóz i już bez wypad­

ku dowieziono je do dworca, gdzie na peronie ruch panował 
niezwykły — wesoły ruch.

Śmiechy, dowcipy, żarciki, boć to trupa wyjeżdża. 

niowania winy, przyjętego przez wspomniane postanowienie. 
I tak studenci, skazani przez postanowienie na 2 miesiące, 
6 tygodni lub miesiąc wieży, słowem więcej nad 2 tygodnie, 
pozbawieni zostali przez senat prawa pobierania stypendyów 
i uwalniania się od wpisu przez cały czas pozostawania 
w uniwersytecie. Do tej kategoryi należą studenci: Maksym 
Antonów, Leon Wasilkowski, Włodzimierz Talko, Ludwik 
Wiśniewski, Jan Borzuchowski (wszyscy z wyaz. lekarskiego) 
i Adam Grabowski (z wydziału fizyko-matem). Ci zaś, którzy 
skazani byli w „postanowieniu11 na 2 tyg. wieży, przez se­
nat zostali pozbawieni prawa do stypendyów i do uwalniania 
się od wpisu przez ciąg jednego roku. Co się tyczy dzienni­
ków, „postanowieniem1 objętych, kilka z nich karę pieniężną 
już zapłaciło, jak np.: „Kłosy11, „Gaz. Pol.11 (po 2000 rs.), 
„Kur. Warsz.11 (2500 rs.), „Kur. Codz.“ (750 rs.) i „Prawda11 
(300 rs.), inne płacą w miarę możności.

Stu szewców zapotrzebował wielki zakład obuwia 
męzkiego, damskiego i dziecinnego Jegorowa w Moskwie. 
Z zapotrzebowaniem tern zgłosił się właściciel zakładu do 
redakcyi „Kuryera Warszawskiego11 dając pierwszeństwo 
szewcom warszawskim, z tern jednak zastrzeżeniem, że mu­
szą być kompletnie uzdolnieni w kunszcie szewckim.

Ogłoszenie to podajemy do wiadomości, ponieważ wąt­
pimy, by Warszawa dostarczyła stu kandydatów, a z pośród 
licznie reprezentowanego u nas cechu szewckiego, może się 
kto zechce zgłosić także. Pracowity i uzdolniony szewc może 
podobno w warsztatach p. Jegorowa zarobić od 30 do 50-ciu 
rs. tygodniowo.

Bliższych informacyj udziela kancelarya Towarzystwa 
przemysłu i handlu w Warszawie.

Koleżeńskie zebranie b. wychowańców liceum war­
szawskiego odbyło się wedle zapowiedzi dnia 3 b. m. w War­
szawie. Zebrało się 13 staruszków, jeden zaś z kolegów, pan 
Długosz, aptekarz w Szydłowcu, listownie tylko przesłał zgro­
madzonym życzenia. Między obecnymi znajdował się z Ra­
domia p. Antoni Ruciński, budowniczy. Sędziwe grono ma 
się zebrać ponownie w roku przyszłym.

Z pomiędzy uczestników powyższego zebrania, trzech 
służyło ongi wojskowo, a mianowicie:

P. Tomasz Kłobuszewski w 3-m pułku strzelców pie­
szych pod pułkownikiem Bielińskim, p. Feliks Jakubow­
ski w 1-ym pułku liniowym pod pułkownikiem Radwanem, 
a p. Antoni Ruciński budowniczy z Radomia w pułku grena- 
dyerów gwardii pod generałem Żymirskim.

„Swiet11 dowiaduje się, iż w mennicy państwowej 
w Petersburgu wybijają codziennie 10,000 — 15,000 rubli 
srebrnych i 30,000 — 40,000 sztuk półimeryałów.

„Warsz. Dniew.“ donosi z Siedlec, co następuje: Dnia 
8 września we wsi Hołublu, w powiecie siedleckim, było 
święto kościelne. Przypadkowo znajdując się w Holublu i za 
szedłszy do cerkwi, zdziwiłem się, ujrzawszy zmianę pod 
względem zewnętrznego ustroju świątyni i liczby osób w niej 
będących. Liturgie odprawiał „błahoczynny11 okręgu siedlec­
kiego, proterej Misiecki, wspólnie z trzema duchownymi, 
przybyłymi z sąsiednich parafij powiatów siedleckiego i so­

kołowskiego. Przy końcu liturgii, proboszcz o. Antoni Tiele- 
chowski wypowiedział mowę, która sprawiła wrażenie na 
obecnych, w szczególności zaś na parafianach Hołubią, przy­
byłych w liczbie pięciu osób. Po raz pierwszy zdarzyło mi 
się widzieć ich w swojej cerkwi. Po tej głuchej i upartej 
walce religijnej, w której się odznaczyli parafianie Hołubią, 
nieuczęszczający w latach zeszłych, z wyjątkiem starosty 
cerkiewnego, do cerkwi, widzieć pięciu z nich było rzeczą 
w wysokim stopniu dla nas pocieszającą. Po skończonem 
nabożeństwie o. Telechowski zaprosił wszystkich znajdują­
cych się w liczbie 40 osób w cerkwi do swojego stołu.

ZE ŚWIATA.

Nowy teatr brukselski zbudowany w stylu renais- 
sance, uważany jest obecnie za wzór teatru zabezpieczonego 
od pożaru. Może pomieścić w sobie 1,500 widzów. Oprócz 
wielkich balkonów nu wszystkich piętrach, w teatrze urzą­
dzono 100 drzwi, tak, że jedno wyjście wypada na 15 ludzi. 
Frontowe schody są bardzo szerokie, nadto istnieje 8 scho­
dów bocznych, zbudowanych z kamieni. W samym gmachu, 
jako też i na dachu, urządzono olbrzymie rezerwoary wody 
i wiele przyrządów do gaszenia ognia. Nakoniec od orkiestry 
i sceny prowadzi korytarz i drzwi wprost na ulicę.

Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI.

W Genewie ukończyły kursy avec une approbation 
complete: Wiktorya Młodziejewska na wydziale przyrodni­
czym, Józefa Krzyżanowska i Wanda Wojnarowska na lite­
rackim.

Pod tytułem „Książka pamiątkowa11 ukaże się wkrót­
ce dzieło zbiorowe na cześć Kraszewskiego, po węgiersku.

Książka drukuje się w Peszcie i pierwsze siły literackie 
udział w niej przyjmą.

Wiadomości polityczne.
Sprawa nadgraniczna w Raon zakończona; rozkaz ga­

binetu cesarskiego wdowie po zabitym czeladniku piwowar­
skim Brignonie i czworgu jej dzieciom wyznacza pensye, a 
żołnierza Ryszarda Kaufmana, ponieważ strzelał na tery- 
toryum francuzkiem, pod sąd oddaje.

Roszfort w swoim „Intransigeant11 żąda zbierania na­
rodowej składki, aby odrzucić jałmużnę niemiecką.

Wogóle polityka nakazuje ks. Kanclerzowi być bardzo 
w drażnieniu francuzów oględnym; widać to na każdym kro­
ku, przy każdem zdarzeniu.

Wyśmiano na razie w poważniejszych gazetach projekt 
załatwienia sprawy bułgarskiej w taki sposób, iżby dla da­

Potrzebny jest
CHŁOPIEC do fabryki kapel uszy A. Tuczyna 

Rwańska Nr, 38.

otrzebna jest zaraz do zajęć domowych 
Panna w średnim wieku. Wiado­
mość przy ulicy Lubelskiej, Nr 142 
w mieszkaniu Bętkowskiej.p J

Do wynajęcia
Pokój i kuchnia na 1-em piętrze zaraz w 
rynku, W domu, gdzie piekarnia Wielmożnego 

Minknera. 

przyzwoita za udzielanie lekcyj 
języka francuzkiego, może mieć 

mieszkanie przy familii. — Bliższa wiado­
mość w Redakcyi.

MAM DO SPRZEDANIA
w wybornym gatunku, które mogę częściowo 
dostawiać po cenie targowej. Zapotrzebowa­
nia, ilości i adres proszę zostawiać u W-ej P. 

Dubelt przy ulicy Rwańskiej.
Fr. fiLuKuicki.II B3T NOWY WYNALAZEK r PAPIEROSY

= W GILZACH NIESKLEJADiYCH j
ga zaszczycone nagrodą na tegorocznej wystawie hygienicznej w WarszawieFABRYKI =
i BRACI POLAKIEWICZ w Warszawie

W cenie: za IOO sztuk rs. 2,1.50, 1.20, 1 i 50 kop. — pakowane == 
1__________ po 5, 1O, 25 i IOO.

nia satysfakcyi Rosyi, książę Koburgski wyjechał z Sofii po - 
j wojażować po dworach, a przez ten czas, aby trzej komisarze 
' od mocarstw przysłani, zapytali przez wolne wybory lud, 

kogo sobie życzy zawładzcę?—a przecież kto wie, czy sposób 
ten nie zostanie przez ks. Bismarcka naprzód wysunięty, 
jako jedyny dla załatwienia pokojowo tej drażliwej kwestyi. 
Przynajmniej tak mówią.

Na konferencyach z p. Depretisem w Friedrichsruhe 
umocniono podstawy tak zwanej „ligi pokoju11, z Włoch, 
Niemiec, Anglii i Austro-Węgier złożonej.

Pytaniem jednak pozostaje zawsze, rzecz najważniejsza, 
jak te propozycye czy inne przyjmie Rosya? która jest, zdaje 
się, bardzo rada temu, że niemiły jej traktat berliński po­
szedł w zapomnienie, co zachowało jej na przyszłość całą 
swobodę działania.

Pomimo całej wrzawy i podejrzliwości opinii i prasy 
rosyjskiej ze względu na niemców, widocznem jest, że wszy­
stkie burze ostatnich lat dziesięciu nie zdołały zatrzeć śladów 
dawnej przyjaźni z nimi. Niemcy mają w Rosyi jeszcze wielu 
przyjaciół, ci zaś właśnie należą do sfer, w których ręku 
spoczywa dotąd kierunek spraw zagranicznych. W tych sfe­
rach wierzą niewzruszenie w szczerą chęć Niemiec uczynie­
nia zadość słusznym żądaniom Rosyi i pragną tylko, by 
wielkiemu tłumowi wykazano, jak błędnem jest przypusz­
czenie, że one właśnie są jej nieprzyjazne. Z tego wnoszą 
berlińskie giełdowe gazety, że jeszcze porozumienie trzech 
mocarstw zupełnie moźebne.

Książę Ferdynand wrócił z wycieczki po kraju, w któ­
rej między innemi zwiedził pole bitwy pod Śliwnicą. Nie­
miecki ajent dyplomatyczny, Thielmann, złożył wizyty poże­
gnalne ministrom i udaje się dziś do Berlina.

Księztwo Edymburgscy i Jerzy, książę Walii, zatrzy­
mali się z eskadrą przy brzegach Czarnogórza i udali się do 
Cetynii, odwiedzić księcia Czarnogóry.

W Lipsku przed trybunałem państwowym sądzą anar­
chistę Nere’go. Nere oskarżony jest o podżeganie do zamor­
dowania cesarza Wilhelma i następcy tronu, o zachęcanie do 
wyrobów materyj wybuchowych, o rozsyłanie ich innym, 
a wreszcie o krzywoprzysięztwo. Nere długo wypierał się 
swojej osobistości; proces odbywa się przy drzwiach zam­
kniętych. >

Król wyspy Samoa, Malatoa, poddał się Niemcom, byli 
mu kraju nie zniszczyli; wzięto go na parostatek „Adler11, 
który zaraz odpłynął.

Nietęgo zatem wyszedł na obiecanej sobie protekcyi 
Anglii.

Książe Hohcnlohe z powodu kilkunastu milionów rubli 
długów, które obciążają olbrzymie dawne Radzi wiłłowskie do- 1

Depozyt przemysłu i handlu St. Petersburg Nr. 1360, Wiedeń Nr. 4932, Budapeszt Nr. 1528.

ogrodzony na wy­
stawach warszaw­

skich w roku 1885 
i 1886. 

Osusza wilgoć, zabezpiecza drzewo od gnicia, grzybka 
i pękania, zastępuje olejne farby. Liczne kilkoletnie świa­
dectwa, stwierdzające praktyczność tego środka, są do 

. przejrzenia.
Ważne dla pp. obywateli, zakładów fabrycznych przem. 
i. t. d. Za dni kilka wyjdzie drugie wydanie broszurki z ry­
sunkami i wysyłać się będzie na żądanie franco bezpłatnie.

Wyn. Inź. Tech. G. Rittcr Królewska 39.
Telegrammy: Rittcr — IKarszaton.

Poszukuję Agentów.

bra, podobno niebardzo się kwapi z przyjęciem spadku po 
swym szwagrze, księciu Wittgensztejnie.

Anegdota podana przez „Gaulois11, że książę Bismarck, 
wracając z kolei, do której przeprowadzał odjeżdżającego 
pana Crispi, miał się odezwać, iż teraz dopiero nie^obawia 
się Francyi — mocno jest podejrzana tein, że wątpić należy, 
aby Kanclerz przy stangretach o polityce rozprawiał; streszcza 
ona jednak istotne znaczenie i ważność przyjazdu prezesa Cris­
pi, który podobno nic innego nie miał na celu nad wzmoc­
nienie ligi.

Król grecki wracając z Danii, bawi w Wiedniu, kon­
ferował z hr. Kachnockym i odpocznie tu dni kilka.

Dzienniki angielskie donoszą, że zaproponowano ze­
branie konferencyi w Petersburgu. Organy Watykanu, zaprze­
czają, aby była tam kiedy mowa o połączeniu Bułgaryi z Rzy­
mem przez unię. W Macedonii, jak wszędzie, zdarzają się 
pojedyncze zwykłe tego wypadki. „Peters Wiedom11 twierdzą, 
że nawet okupacya Bułgaryi przez wojska rosyjskie nie 
wywoła europejskiej wojny. Ruski kuryer naśmiewa się 
z naiwności Czechów, którzy chcieliby składkami prawosła - 
wnych budować Sobory Katolickie w Pradze Czeskiej.

TELEGRAMY.

Petersburg, 6 października. „Nowoje Wremia11 wątpi, 
ażeby rząd ruski przyjął ostatnią propozycyę turecką co do 
wysłania ruskiego i tureckiego komisarza do Bułgaryi. Pier­
wej musiałyby wszystkie mocarstwa zgodzić się na kroki, 
jakie mianoby ewentualnie przedsięwziąć, jeżeliby książę ko­
burgski wzbraniał się ustąpić placu komisarzom. Spółka że­
glugi na Dunaju ks. Gagarina uważa za konieczne, dla 
wzmocnienia swego przedsiębiorstwa, aby statki jej mogły 
dopływać aż do Serbii. Wniosła przeto podanie do rządu o 
podwyższenie zasiłku do 160,000 rub. rocznie.

Berlin, 6 października. Usposobienie giełdy słabsze. 
Za bilety Banku Państwa płacono w obu terminach, 181, 
mniej niż wczoraj o 20 i 25 fen.

Paryż, 7 października. Krąży pogłoska, że ks. Bis­
marck zaproponował Crispiemu odstąpienie Papieżowi ma­
łego terytoryum w okolicy Rzymu, na którem stolica Apo­
stolska czułaby się niezawisłą. Crispi przyrzekł sprawę tę 
przedstawić królowi i ministeryum.

Rzym, 7 października. „Riforma11 w artykule, uspo­
kajającym opinię polityczną Europy co do przewidywanych 
następstw zjazdu Crispiego z ks. Bismarckiem, donosi, że 
przymierze Włoch z Niemcami i Austryą już „przed mie­
siącem zostało odnowionem.11

Sofia, 7 października., Sławejkow znany przeciwnik 
rządu dzisiejszego, rozesłał okólnik do swoich przyjaciół po­
litycznych, w którym ostrzega naród przed rządem dzisiej­
szym, wydającym bułgarów w ręce Niemiec. Niechaj przeto 
wyborcy w niedzielę poniszczą urny i udaremnią .akt 
wyborczy.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P. Ludwikowi Wrzos w Wyśmierzycach. Pieniądze 
otrzymaliśmy. Premium wręczone oddawcy listu pańskiego.

Odznaczony Meda la 
na Wystawie Kra­

kowskiej w roku 
1887.



4

Towarzystwo Ubezpieczeń

w Petersburgu, Wielka Morska 13.

NAJTAŃSZY I BARDZO PRAKTYCZNY PAKUNEK
PF nGELLU10ID£f -W 

do uszczelnienia kotłów, maszyn parowych, rur komunikacyjnych, ogrze­
walnych i w„odnycli, nabyć można w biurze llomu Handlowego 
•I. ŁlPlAfSftklKl-O w Warszawie, Zielna M SI. Telefonu 

Jfs 132

Jeneralna reprezentacya w Warszawie
144. MARSZAŁKOWSKA 144.

Towarzystwo zawiera:

Ubezpieczenia na życie
t. j. kapitałów i rent na korzystnych warunkach i z udziałem ubezpie 
czonych w zyskach Towarzystwa;

Ubezpieczenia od ognia
ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju;

Ubezpieczenia transportów
rzecznych, lądowych i morskich.

Magazyn Ubiorow IW
w Radomiu przy ul. Lubelskiej Nr. 109

(w domu W-go Trzebińskiego)
Zaopatrzony świeżo na nadchodzący sezon w dobór 
materyałów tak krajowych jak i zagranicznych, z któ­
rych wykonywa obstalunki, odznaczające się elegancyą 

i dobrem wykończeniem. Prócz tego posiada:
WIELKI WYBÓR MĘZKIEJ GARDEROBY

jakoto:
Paletoty zimowe i jesienne z podszewkami jedwabnemi, 
flanelowemi. Ubrania te wykończają się podług naj­

świeższej mody, dobrze i tanio.

AJENTURY Towarzystwa znajdują się we wszystkich miastach
Państwa Rosyjskiego.

Broszury o ubezpieczeniach życiowych wydają i rozsyłają się na żą­
danie bezpłatnie.

Z czem polecam się łaskawym względom Szanownej Publiczności Z uszanowaniem
T_ A T ZE1 E IR.

=................. ......... - ---- — ---- ——-----

DOM KOMISOWO-PRZEWOZOWY

Wyprzedaż obić papierowych po cenie niżej kosztu!!!

ZAKŁAD 'INTROLIGATORSKI
WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH

J. TENNENBAUMA
przy ulicyjLnbelskicj w domu W-go Łandau iWr. 150

"W RAD OMIU
posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero­
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie­
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko­
nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 

obrazów i t. p.

w U a <1 o m i u
z dniem 1-szym Lipca 1887 r. przeniesionym został

na ul. Lubelską Nr. 123 dom W-go Hempla (dawniej Balińskiego).

Posiada wyłączny komis: Machin i narzędzi rolniczych firmy Tadeusz Kowalski i A. Tryl- 
ski,— Mebli giętych fabryki „Wojciechów" i dębowych toczonych z fabryki „Helena".— 
Przetworów wojłoku roślinnego do dezinfekcyi.— Posadzek dębowych z fabryki „Tajkury".— 
„Exsiccatora“ wynalazku inżyn. techn. G. Rittera. — Drutu kolczastego i innych wyrobów 
metalowych ze składów Krzysztofa Brunn’a i Syna.

Sprowadza na żądanie machiny i narzędzia rolnicze ze wszelkich fabryk krajowych i za­
granicznych.

Ma na składzie: Węgiel kamienny, korzec kop. 75 z dostawą. — Wyborny koks ko­
walski, korzec kop. 90.— Drzewo opałowe sosnowe, grabowe i dębowe.— Wy roby z ka­
mienia Szydłowieckiego. _

Ekspedycya wszelkich towarów i ruchomości, oraz odbiór takowych z kolei.
Przeprowadzka i opakowanie mebli.— Pośrednictwo i załatwianie wszelkich zleceń 

osób tak w Radomiu, jak i na prowincyi zamieszkałych.
Posiada na składzie worki i wańtuchy — pośredniczy w sprzedaży chmielu i ziarn wy­

borowych do siewu.

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić, iż zmieniwszy i 
obecnie mieszkanie, przyjmuję jak dawniej 
do wyprawy wszelkie 
skóry lak z włosem, jak i bez w losu.

.1. dzell
iu domu W-go Wojniłowicza, 

przy ulicy Spacerowej, w Radomiu. i

TOWARÓW KOLONIALNYCH
i Dystrybucya

z całem urządzeniem, w domu W-go Mie- i 
rzyńskiego, przy ulicy Lubelskiej, jest do , 

odstąpienia.

~ MŁYN

jest do wydzierżawienia
na lat trzy po rs. 900 rocznie, w dobrach 
Wiśniowa, w gubernii Radomskiej, powiecie 

Sandomierskim.
Wiadomość na miejscu. Koleją dojeżdża się do 

Ostrowca, ztamtąd końmi na miejsce. ,

TIIE SINfiER LimHTIJRINfi COJIP. f NOWIU YORKIJ
Największa, i najsłynniejsza na świecie fabryka maszyn do szycia 

poleca swą nowo patentowaną 

Improved Singera Maszyną 
z czółenkiem pierścieniowem

która wszystkie dotychczasowe systemy przewyższa, wykonywa 
bowiem o 3O°/o więcej roboty jak każda inna maszyna do szycia, 
szyje lekko, bez hałasu, krótką, cienką igłą. Konstrukcya bardzo 
uproszczona, oraz wyrób nader trwały. Czółenko pierścieniowe jak, 
również walce tej maszyny, robią obrót półkołowy, wskutek czego 
czółenko nie ulega tak prędko zniszczeniu. Na szpulkę nawija się 

o wiele więcej nici jak na każdą inną.

Zadatek mały.— Spłata tygodniowa po 1-m rs.—
Nauka bezpłatna,

UD "W U L E T N I A G- W A R A N C Y A.

Wszystkie inne maszyny do szycia tu na miejscu pod nazwą Singera sprzedawane, są tylko wyrobami naśladowanemi, prawdziwie bowiem 
Oryginalne Singera maszyny do szycia można tylko w moich sklepach nabyć.

G NE1DL1NGER, Radom ul. Lubelska Nr. 109.
WŁASNE FILIE W KRÓLESTWIE POLSKIEM:

Warszawa Łó<lż Kalisz Kielce Lublin Łomża Flocie 8ie«llec
ulica Wierzbowa Nr. 6 ul. Piotrkowska ul. Warszawska 11 Rynek Krak.Przedmieście 176 Rynek 216 ul. Tumska 56 ul. Warszawska 43.

Redaktor i wydawca D' Rewoliński jloaBo.iieno Henayporo. — Praomt., 26 CeHTfltfpa 1887 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu-


